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Posiedzenie [zby posłów dnia 
31. marca. 
Mowa Kaiserfelda, 


Na ławie ministrów: Meczery, Schmerling, 
Plener, Frank, Hein, Burger, - węgierski wice- 
kanclerz Beke i siedmiogrodzki von Reichen- 
stein. À 

Galerje przepełnione. Poseł Hassman przed- 
kłada prośbę zarządu kasy oszczędności w 
Kaaden o pozwolenie podwyższenia procentowej 
stopy. Kuranda przedstawia prośbę rady 

minnej wiedeńskiej co do koncesjonowania 

olei żelaznej w zachodnio-południowe Czechy 
do Eger i Pragi. Prezydent Hasner odczytuje 
potem interpelację Tintiego i 25 posłów, co do 
Bybirskiej dżumy, jakie kroki postanowił rząd 
aby zbadać tę zarazę i ile możności wstrzymać 
jej wtargnięcie do Austrji. Ministra Schmerlin- 
ga odpowiedź podaliśmy wczoraj. Poczem pre- 
zydent przedstawia Izbie wicekanelerza wę- 
gierskiego. n 

Brestl zdaje sprawę z etatu nadwornej 
kaucelarji węgierskiej. Wniosek wydziału finan- 
Bowego jest: przyzwolić na wydatki tego etatu 
zwyczajne 11 milionów, nadzwyczajne pół mi- 
toną. 3 

Za wnioskiem wydziału zabiera głos: 

Kaiserfeld. Postanowiłem był w rozpra- 
wach budżetowych słuchać tylko i głosować, 
ale żle zamaskowane zarzuty, które minister 
stanu przy zamknięciu jeneralnej debaty uczy- 
nił opozycji, zniewoliły mnie do zabrania głosu, 
Zgadzam się z ministrem stanu, iż opozycja dą- 
żąca tylko do samolubnych, ambitnych celów, 
nie mająca przed sobą wyższego zadania, nie- 
zdolna wytknąć sobie wspólny cel wielki, pod- 
kopywałaby tylko instytucje wypróbowane i ta- 
mowałaą postęp czy to przekwapianiem się, 
czy wstecz cofaniem. Taka opozycja mówię, 
w terażniejszem naszem położeniu byłaby po- 
dwójnie potępienia godną. Ale moi panowie 
uspokójcie się! to co my atakujemy jest właśnie 
to co okazało się w wypróbowaniu złem, to co 
luy zwalczamy, nie jest to nie żywotnego, dają- 
cego owoc; to co my wstrzymać i odeprzeć chce- 
my, nie jest to żywotny, organiczny rozwój, ale 
Jest śniedź i naroście grzybkowale, poczynające 
wię osadzać na młodej roślinie, której pielęgno- 
wanie nam powierzono. Opozycja nasza jest 
niezawodnie czemó naturalnem, jest wypływem 
obowiązku, występuje w granicach umiarkowa- 
nią a historja ją kiedyś usprawiedliwi. 

Ekonomiczne i finansowe kłopoty tej donio- 
ałości jakie obecnie trapią Austrję, nie powstały 
nagle; one rozwijały się powoli a ktoby chciał 
zjawiska, których świadkami jesteśmy, badać, i 
ich przyczyn dochodzić, aby sobie utworzyć 
prawdziwy sąd kto i o ila zawinił, ten aj 
sięgnąć W przeszłość dalszą, a znałazłby pier- 
wsze zarody tej klęski; podstawy swego zaska 
rzenia w niepojęciu natury i składu naszego 
państwa, i w historji długich, złych rządów. 
Nam, po tej stronie Izby, nigdy nie wpadnie 
na myśl, rząd teraźniejszy odpowiedzialnym czy- 
nić za grzechy przeszłości. Dług państwa 8 mi- 
liardów, ustawy rządowe nieodpowiednie, któ- 
rych zmienić nie było trudno, a które obecnie 
i na przyszłość szkodliwe skutki przyniosą, nie- 
dobór chroniczny, bank, niewypłacający swych 
banknotów, kurs waluty chwiejny, prywatne 
gospodarstwo, złem gospodarstwem finansowem 
obecnie podkopane, a ina przyszłość zagrożone, 
oto jest złe, którego terażniejszy rząd nie stwo- 
rzył, ale je już zastał. 

Gdy teraźniejszy rząd stanął u steru, wte- 
dy państwo było nad przepaścią, powyższe złe 
już istniało, ruina gospodarstwa państwowego 
i prywatnego była dokonana, rozkłąd mo- 
narchii rozpoczęty. Lecz kto w takiej chwili 
chwyta za władzę, powinien był wiedzieć, że 
tu chodzi o wzbudzenie życia — mógłby wiele 
liczyć ną popularność swego imienia, lecz nie 
mógłby budować wszystkiego wyłącznie na cza- 
rowne) mocy tej popularności. Rząd ten musiał- 
by był zgłębić całe niebezpieczeństwo, w któ- 
rem Bię Znajdujemy, i rzecz odbudowy zacząć 
od razu i ze strony konstytucyjnej i ze strony 
finansowej. Lecz gdy przejrzę te lat cztery 
latnienia obecnego rządu, to znajduję bardzo 
mało, coby mogło dać przekonanie iż rząd po- 
jął całe niebezpieczeństwo i trafnie osądził, ja- 
kiemi środkami państwo ocalić można. Gdyby 
bowiem był przyszedł do tego pojęcia, nie był- 
by godłem polityki swej zrobił owe nieszczę- 
sne słowa; (Wir kónnen warten, możemy cze- 
kać,) nie byłby pozostał tak dalece w tyle we 
wszystkich zakresach, nie byłby prześlepił, iż 
konstytucja, która nie może wy. 
brnąć nigdy ze stadium rodzenia się, 
JeSt nowem niebezpieczeństw em, a 
nigdy nie byłaby sprawa konstytucyjna tak 
zwicbnięta i rozprzęgnięta, jak dzisiaj sprawa 
niemiecka. Gdyby szczególnie pan minister fi 
nansów miał ideę o związku ścisłym między 
sprawą konstytucyjną a sprawą finansową, | 
gdyby był w radzie ministrów wagę swego 
głosu nietylko za  oszczędzeniami ale i za 
naprawą politycznego rządu rzucił na szalę, 
to byłby tem zyskał daleko większe prawo do 
sławy finansowej 1 politycznej zdolności, niż 
Zmyślnemi swemi operacjami zastąwniczemi, któ- 
re poniżające są dla kredytu i honoru Austrji, 
stawią go na jednym stopniu z spekulantem idą- 
cym do bankructwa; niż owym projektem re- 
formy podatkowej, który ma swym ogólnym wy- 
równawczym podatkiem dochodowym otworzyć 
dla skarbu kieszeń prywatnego gospodarza, gdy 
JUŹ wszelka inna finansowa polityka ją wypró- 


żniłą. 


zi - si PAPERS 


Lecz nie finansową politykę zamierzam 
krytykować. Przedmiotem moich uwag jest 
związek, istniejący między załatwieniem kwestji 
konstytucyjnej a budżetowej i finansowemi kło- 
potami, owej kwestji konstytucyjnej, która jest 
rdzeniem wszystkich innych kwestyj, która jest 
koniecznym warunkiem, Va którego nie można 
myśleć ani o ostatecznem uporządkowaniu fi- 
nansów, ani o wewnętrznym pokoju, gni o na- 
prawie naszych ekonomicznych klęsk, ani o no- 
wej organizacji, ani o ubezpieczeniu naszych 
praw, nie można myśleć o jakiejkolwiek potę- 
dze naszego państwą, a który to warunek stał 
się przeto obecnie istnem: Caeterum censeo w 
opinii publicznej. 

Nasza konstytucja nie Zna owego stopnia 
centralizacji, którą stworzył konstytucjonalizm 
w innych jednolitszych państwach, nasza ustą- 
wa zasadnicza powstała w owym czasie gdy 
nie miano mocy dyktowania dowolnie swobód 
narodom, gdy wierzono, iż trzeba budować na 
historycznych, istniejących stosunkach. I w tym 
względzie zupełną słuszność trzeba przyznąć 
naszej ustawie zasadniczej. Artykuł II. dyplo- 
mu październikowego i $. 10. ustawy zasadni- 
czej o reprezentacji państwa, wymieniają jako 
sprawy jedności państwowej, wszystko to co 
należy do zakresu wojny, finansów, handlu i go 
spodarstwa narodowego. 

Nasza konstytucja, powszechnie to przy- 
znają, jest jeszcze zupełnie nierozwinięta, ale 
zakreśla ona wyraźnie formę rozwoju, od której 
zboczyć jedynie można albo w jednym kierun- 
ku, na koszt jedności państwa, albo w drugim kie- 
runku, na koszt możliwości przeprowadzenia kon- 
stytucji, formę rozwoju, mówię, odpowiadającą 
zupełnie nstawodawczej i historycznej prze- 
szłości monarchii, nie będącą ani niebezpiecznym 
naprzód skokiem, ani zgubnem wstecz cofa- 
niem. 

Kraje z tej strony Litawy tworzą uczłon- 
kowaną całość, a instytucja szczuplejszej Rady, 
tkwi w zarodzie już w dyplomie październiko- 
wym i dzieli i dziś kraje z tej strony Litawy 
od krajów korony węgierskiej. W tej instytu- 
cji spoczywa rękojmia dla rozwoju zasad kon 
stytucjonalizmu w prawodawstwie, sądownietwie 
i administracji. Na tej instytucji to z organem 
dla wspólnych spraw, opiera się jedność pań- 
stwa; ta instytucja umożliwia parlamentarną od- 
powiedzialność rządu, która na sejmach krajo- 
wych jest niemożliwą. Instytucja ta i rękojmia 
Jaką nadaje konstytucjonalizmowi, czynią możli- 
wem, iż fałszywe i podejrzywane pojęcie auto- 
nomii nie rozsadza jedności władzy wykonaw- 
czej, nie osłabia potęgi rządu, nie stwarza obok 
jeszcze droższej, i bezwładnej administracji. W 
tej instytucji widzę ochronę praw zasadniczych 
i swobód tak pojedynczego obywatela jak i kor- 
poracji. (Czy i pojedynczych narodów; p. r.) 

Jeżeli zaś taka jest myśl i znaczenie kon- 


stytucji, wtedy przedzierżgnie się to także wu- 
stanawianie budżetu i w nchwalanie budżetn. 


Kiedyś państwo nie będzie potrzebowało tro- 
szezyć się o żadne inne potrzeby, jak tylko o 
te, które aię tyczą spraw całego państwa; kie- 
dyś przypadną skarbowi państwa pewne docho 
dy i podatki, jako dochody i podatki państwo- 
we n. p. dochody z pozostałych może jeszeze 
podówczas dóbr skarbowych, tudzież z ceł, mo- 
nopolów i podatków niestałych ; a można przy- 
puścić z pewnością, że po przywróceniu porząd- 
ku i pokoju, te zródła dochodu będą się mogły 
podnieść szybko i znacznie; wtedy potrzeba bę- 
dzie tylko małej. lub weale żadnej zaliczki z 
podatków stałych, aby pokryć bieżący budżet 
państwa; sądownictwo, nauka, sprawy ducho- 
wne i administracja przypadną natenczas budże 
tom krajowym z osobna, lub budżetowi szezu- 
plejszej Rady państwa, zawsze jednak podobnie 
jak w Anglii będą musiały być spłacone z po- 
datków stałych. 
„System taki odpowiadałby rozumnemu sa- 
morządowi w gminie, powiecie i kraju. Odpo- 
wiada on uzasadnionej w konstytucji naszej au- 
tonomii tych ciał, które (nie mogąc tamująco 
mięsząć się do władzy wykonawczej ani do 
prawodawstwa) miałyby tylko opłacać to, co się 
tyczy ich własnego dobra i interesów : autono- 
mia ta, stawiąc pod kontrolę swoją zarząd poli- 
tyczny, może podatkujących oswoić z podatka- 
mi. Przy takim systemie możnaby prędzej niż 
teraz jest możebne, przywrócić równowagę w 
skarbie państwa, i rozpędzić tym sposobem po- 
sępne myśli, które śnią o hańbie, jakiej jeszcze 
żaden parlament nie przeniósł na sobie. Taki 
system zniweczyłby także owo niedowierzanie, 
które dziś jeszcze czepia się myśli państwa au- 
strjaekiego. Wtedy nie skarzyłyby się kraje, iż 
muszą opłacać nadworno-kancelaryjne zachcian- 
ki innych krajów; wtedy reprezentacja państwa 
nie musiałaby starać się o pokrywanie wydatków, 
których natury, stosunku i konieczności wyo 
brazić sobienie jest w stanie komisja budżetowa. 


„Przy takim systemie znikłaby skarga, że 
Jedne kraje administrują się kosztem drugich; 
k kłaby sprzeczność między prawem niektórych 
mE a prawem reprezentacji narodowej u- 
i maa pieniedzy na wydatki, które stworzy- 
p zy taki g?ozentacja, reprezentacją krajowa. 
r ha dż era Systemie udałoby się w końcu przyjść 
do etów normalnych i funduszów skonsoli- 
dowanych. Kadencje rady państwą trwałyby 
a byłaby D więcej korzyści; Kon- 
stytnej kondik ykonalną, podczas gdy teraz 
nie jest wy „DĄ, ponieważ żaden człowiek 
niepodległy, mający interesa w domu, nie może 
przyjąć mandatu, który go zmusza być czyn- 
nym w trzech korporacjach reprezentacyjnych 
(bardzo dobrze!) i który żąda naraz od astro- 
nomii, aby rok składał się nie jnż z 12 lecz z 
24 miesięcy. Taki system wreszcie mógłby Za- 
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dowolnić ludy Austrji, a w zadowoleniu tem 
spoczywałaby rękojmią dla posiadłości i całości 
Austrji, — rękojmia, której Bzukamy dziś w 
niezmiernych kosztach utrzymania licznej armii, 
lub w upokorzeniach przez alianse, które nadto 
w chwili stanowczej nas opuszczają (bardzo do- 
brzo): spd 73 

Skoro zas takie miałyby być następstwa 
rozwoju konstytucji pod względem skarbowym, 
administracyjnym I politycznym, natenczas dzi- 
wię się nie pomału tej flegmie, z jaką niektó- 
rzy ludzie załatwienie tej kwestji uważają za 
kwestję wolności, której jednak z cierpliwością 
oczekiwać należy. Dziwić się muszę stoicyzmo- 
wi tego ministra, który bardziej niż ktokolwiek 
inny powinien wiedzieć, ile sprzeczności istnie- 
je niezałatwionych jeszcze pomiędzy tem, co 
stworzono nowego, a tem eo przywrócono 
starego. 

Pan minister stanu uczynił mi w ostatniej 
swojej mowie zaszczyt, dotykając idei moich co 
do sprawy węgierskiej. Zarzncił mi wszelako 
przytem czystą negacją. Ha, jeżeli nie zro- 
zumiał, co mojem zdaniem właściwie stać aię 
było powinno, to podobno nie chciał mię zro- 
zumieć. Gdybym nie był poruszył tej bolączki, 
co uczepiona do ciała Austrji, krew jej ropą 
swoją zatruwa; gdybym nie był poruszył stru- 
ny, co odzywa się echem w sercu każdego pa- 
trjoty Austrjaka; gdybym nie był podniósł ko- 
nieczności zakończenia sporu, paraliżującego i 
pochłaniającego najlepsze siły Austrji; gdybym 
nie był powołanie sejmu węgierskiego, Ścisłe 
dopełnianie konstytucji, cześć dla prawdy i u- 
znanie prawa wskazał jako środki: nigdy nie 
byłyby mi moje proste słowa zjednały takiego 
przyklaśnięcia, jakie napotkałem , nie szukając 
go; żadnym sposobem, nawet umiarkowane stron- 
nictwo węgierskie nie byłoby tego co powie- 
działem, uznało jako podstawę, na której mo- 
żnaby spróbować porozumienia. 

Ale jąkieżto rząd rozwinął dotychczas idey 
pozytywne, i jakież ztąd = pm skutki i o- 
woce ? 

Czyż nie jest to dotąd negacja prawa, któ- 
re przecież konstytucja przywróciła; nie jestże 
to ciągle jeszcze upor przy imperatywie katego 
rycznym podczas gdy konstytucja mówi o uma- 
wianiu się; czyż nie jestto ciągle jeszcze dzier- 
żenie się starego, prawdziwie austrjackiego By- 
stemu divide et impera? czyż się stanęło wy- 
żej? Czyż nie utworzono sprzecznych z treścią 
dyplomu październikowego i wydanych wraz z 
nim aktów, prejudycjów, utrudniających rozwią- 
zanie sprawy węgierskiej? i czyż jesteśmy pewni 
od tworzenia nowych? 

e Ażaliż nie marzono w duchu biórokrucji, 
co tylko rozporządzeniami rządzić umie 
a rządzona bywa, aż do czasu adrešu o za- 
chciankach oktrojowania? i czyśmy pewni, że 
gdy wywietrzeje pierwsze przypomnienie, nie 
powrócą one przy pierwszej lepszej sposobno- 
ści? Jakżeż się zachowano wobec prawdy? 
Nie zuajdnję słowa na określenie tego, obawiam 
się bowiem, abym nie otrzymał upomnienia. 
Czyż zrozumiano, że tylko cześć dla prawdy 
i własna wierność mogą wzbudzić zaufanie i 
prowadzić do pojednania” A nakoniec, czyż 
uwierzono w wielkość idei, czyż uwierzono w 
nieprzepartą siłę potrzeb, siłę czaru i stosun- 
ków, w ciągu trzystu lat nierozerwalnie zawiąza- 
nych, na te niepokonane potęgi, silniejsze od 
wszelkiego rupiecia bistorycznego, ale też i od 
wszelkich fortelów politycznych silniejsze ? 

Alboż nie wierzą ciągle jeszcze, że się 
sztuka uda za pomocą kruszenia? Zapewne, 
kruszeniem przełamie się opór, ale nigdy ducha; 
duch owszem podbudzany upomnieniem , podbi- 
czowany nienawiścią, wybuchnie przy pierwszej 
sposobności. I jakiż będzie skutek? Zaprawdę 
wówczas westchniemy, że byłoby było lepiej 
go nie przytłumiać. 

akoniec, czyż sądzi pan minister stanu, że 
wyrzeczone przezeń w mowie ostatniej słowa, 
iż rząd czyli ministerjum, jest czynnikiem samo- 
istnym, Że ministerjum bez względu na zdanie 
tej Izby, bez względu na to, że stoi osamotnio- 
ne, bez oparcia, mimo to wbrew opinii publi- 
czuej działać może według swego przekonania: 
czyż sądzi p. minister stanu, że takie zasady 
zwabią Węgrów i skłonią do zrzeczenia się 
80Oletniej konstytucji? Zaiste słusznie odsyłał 
nas do cierpliwosci. 

eżeli wszakże przypomina dzieje zjedno- 
czonego parlamentu angielskiego , to radziłbym 
panu ministrowi, by zważył, że unię Irlandji z 
Anglią uchwalił nie parlament przez rząd an- 
gielski utworzony, ale parlament legalny, ir- 
łandzkj, 

Pan Schmerling.nie pogardził nawet plotką 
gazectargką i przestrzegał nas przed niebezpie- 
czeństwem oszukania Się. Opozycja tej Izby 
poda rękę tylko temu stronniectwu węgierskie- 
mu, które tych eo ona trzyma się zasad poli- 
tycznych (bardzo dobrze!) w dobrze zrozumia- 
nym interesie swoich swobód obopólnych, w 
dobrze zrozumianym interesie i tylko pod wa- 
rankiem uznania idei państwowej. (Bardzo do- 
brze.) To stronnictwo spotkać można wszakże 
tylko ną sejmie węgierskim i dla tego, jeżeli 
AuBtrją życzy sobie zawiązania porozumienia, 
trzeba nalegać o rychłe zwołanie sejmu. Stron 
nietwo to znajdzie przytem jak najsilniejszą 
podporę w liberalnym duchu opozycji. 

Pozycję wielce zasmuca przewlekanie tej 
sprawy, gdyż w skutek tego, cesarza Austrji 
uważa część Węgier dotąd jeszcze tylko za 
faktycznego monarchę. Wielki musi przejmować 
smutek każdego Austrjaka patrjotę, gdy zważy 
i widzi, Jak owe wspaniałe uczucie dynastyczne 
którem niegdyś tak odszczególniał się naród W 
gierski, chłodnie, chromieje i 
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jaka zapora w rozwiązaniu sprawy węgierskiej, 
to ja bym ją odkrył, ale nie chcę jej wypo- 
wiedzieć. A. <q 

Zbyt długo już cięży na nas odpowiedzial- 
ność, którąśmy przyjęli, zabierając się ze zgwał- 
ceniem wszelkich formalności, ale uprawnieni 
koniecznością, do obrad nad bndżetem. Zbyt 
długo już cięży na nas odpowiedzialność, którą 
nam codziennie te puste ławki przypominają, 
odpowiedzialność, którąśmy wzięli na siebie, 
wstępując w ten dom, wiedzeni nadziejami na- 
szych mocodawców, a które w tyleż zawodów 
się zmieniły. A ciężar staje się tem dotkliwszym 
obecnie pod wpływem smutnego położenia go- 
spodarstwą Austrji. ; "p 

To położenie skreślę krótkiemi a wielkiemi 
zysami. Podnoszę je, bo istnieje; nikomu nie 
wpadnie ną myśl opisywać niedolę niebywałą. 

Cztery lata temu, wybuchła w dalekiej] czę” 
ści świata wojna, a w Ślad za nią zwaliła Się 
natychmiast krizys na Europę. Poczuto ją wnet 
w odpływie srebra, w podwyższeniu dyskontu 
bankowego, podrożeniu kredytu i stagnacji ku: 
pieckiej i przemysłowej. Jak wcale inaczej od 
nas krizys tę przebyły Anglia, Francja i Zwią- 
zek ełowy! Nas przydybała krizys przy usiło- 
waniach około przywrócenia waluty. Skutkiem 
przygotowywania się bankn do rozpoczęcia na 
nowo wypłat w monecie brzęczącej, były re- 
strykcje, zkąd ubytek pieniedzy w obiegu; kre- 
dyt się ogranicza, wywóz nie w Stanie pokryć 
snm, któreśmy dłużni zagranicy za przywóz ob- 
cych towarów i wywóz naszych kuponów; za- 
chwiana proporcja między pieniądzem kupującym 
a rzeczami do sprzedania, ceny spadają tem mo- 
eniej, im więcej licytacyj przybywa; ceny dóbr 
nieruchomych spadają o 30 do 40 pret.; ziemianin 
popada w ręce lichwy, restancje podatkowe i 
egzekucje mnożą się w zastraszającym postę- 
pie. Przemysł, nie mając odbytu, zastanawia 
pracę, tysiące robotników rozprasza się, którzy 
ciężą na kieszeni ludzi miłosiernych lub gmin; 
chęć oszczędzenia, miłość pracy i pracowitości 
ginie, a występuje upokorzenie, upadek dncha. 

W początkach wymuszone, potem weszłe 
w zwyczaj lenistwo popycha klasy robotnicze 
w ramiona zbrodni i zapełnia więzienia; bo 
wyzuwszy lud jaki z dobrobytu, wydziera się 
go także z łona cywilizacji. Przyczyniają Bię 
do tego podwyższenia podatków i uciążliwych 
należytości. Sprzedajemy najlepsze części skła- 
dowe naszego majątku państwowego a z ka- 
żdym budżetem wystawiamy nowe majątki 
skarbu na licytację. r 

Eskomptujemy na lata naprzód podatki a 
przyszłość nie może się obyć bez nich. Staramy 
się skorzystsć z kredytu, ażeby zaciągać poży- 
ezki a nie możemy sprzedać obligacyj, a ponie- 
waż cheemy wziąć na nie zadatek, posyłamy 
je do wszystkich stolic Europy, ażeby pienię- 
dzy dostać. Tak więc rząd, nie my, wywieka 
naszą nędzę na widok świata. Zamiast pienię- 
dzy. <bierżeniy podatki w ziemiopłodach, i Z go- 
spodarstwa pieniężnego schodzimy do gospo- 
darstwa zamiennego. Staramy podnieść Bię i 
chcemy wkłady produkcyjne czynić, lecz gdy 
pieniędzy nam potrzeba, to tylko z niezmier- 
nym kosztem dostać ich możemy. Oto jest o- 
braz naszego ekonomicznego położenia, a zdaje 
mi się, iż nie wymalowałem go Rembrandta 
barwami. — W skutek takiego położonia znika 
znaczenie, wpływ i potęga; położenie takie spra- 
wia, iż jedno mocarstwo, któremu imponować 
powinniśmy, gdyby nie trązsła nas dreszcz we- 
wuętrznej s narzuca nam upokorzenia, któ- 
rych przyjąć, znieść nie powinniśmy i chce nas 
wyprzeć z naszego stanowiska, które zacho- 
wać musimy w interesie naszej wolności, na- 
szej oświaty, naszej potęgi, naszego istnienia 
(całkiem wst. s 

W końcu, gdyby uderzono na nas w tej 
chwili, jakież mamy na przyszłość gwarancje, nie- 
zgodni, rozdarci, pozbawieni pieniędzy, kredytu 
i siły, jakimi jesteśmy w obecnej chwili z wła- 
snej winy? 0O navis, referent tn mare te novi 
fluctus? O quid agis? non tibi sunt integra lin- 
tea non di, quos iterum pressa voces malo, Gdy- 
by wspaniały statek Austrji miał być znown 
popchnięty na wzburzone bałwany morskie w 
chwili, gdy nie naprawił swych żaglów, wtedy 
trzebaby zawołać: „Zaden z twoich żagli nie 
jest nienaruszony i nie masz bogów więcej, do 
których wznieśćby nożna głos wołający © 
pomoc.“ 

Z silną wolą do uczynienia piu. Wsze80 
kroku do poprawy naszego położenia, wierni 
zasadom adresu, chcieliśmy wykreślić przyn8] 
mniej deficyt bieżącego budżetu. To e = 
powiodło, osiągnęliśmy cel nasz; nie coć Dye. 
bierać czy przeciw, ale z pewnością i = a 
dem, a jeżeli on nam mówił, iż "o; ky ce 
oszczędności, która leży w konieczności bieżą 

i aoan żatniejących zobowią- 
cej służby, w wypełnieniu istm% oo stwo pań- 
zań i wstaraniu o całośći beP Lo od ok) 
stwa, wtedy mieliśmy zaisto POST at iest 
dzieć: Żądać można org komi ub d e 

2 reSt granica prawdziwa; 
możliwem. To jest JEŻY” ię tam utrzymać nie 
gdzie tej, nie zachowa i dopełnić istniejących 
można i bieżącej *: AR i Pen ezr A ani 

oetan NE o Peye OD 
ZODOWIĄZAM, teg państwa. Aniltego,że działamy 
potęgi ani cał miałamy nie będą uważać lud 

ni tego jak < ? a tarr 
aite A dzieło systematycznej opozycji, lecz 
jako did najczystszej miłości ojczyzny, 
J przychylne losy obdarzają nas chwilą po- 
kaja może być że pokój ten lata jeszeze po- 
trwa a może i nie. Lecz czyż marnować mamy 
chwilę sposobna, czyż lekkomyślnie zaufać ma- 
my przyszłości, której nie jesteśmy panami, przy- 
szłości, którą zamącić może śmierć pojedynczej 
osoby, zamach na państwo lub złośliwy przy- 
padek ? 


r 


2 


' Zyęzeniem naszem jest widzieć w końcu 
wielkie, porywające, twórcze myśli, szybkie po- 
stanowienia, trafne działania; możemy pokonać 
system, który zdaniem naszem, po czteroletnich 
doświadczeniach okazał się sprzecznym z tem 
wszystkiem  bezwładnym, niekonstytucyjDy m, 
połowicznym; musimy zwalezyć system, który 
w sztuczkach politycznych polityczną widzi mą- 
drość, który chwilowemu rezultatowi poświęca 
trwały, musimy system ten zwalczać i życzyć 
sobie, aby go usunięto; nie możemy naszych 
przekonań tajemniczo 
tego, iż wołają na nas: „SYStem ten Ściśle 
związany jest z osobistościami pewnemi, a nie 
możecie wiedzieć, kto po nich przyjdzie.“ 

Jak niegdyś przed wiekami natchnieni mę- 
żowie stawali przed tronąmi królów, tak i my 
mamy spełnić święta misję, której nie zdoła 
skalać żadne Szyderstwo, a która nakazuje 
nam zedrzeć zasłonę przed przepaścią, grożącą 
nam pochłomięciem. Nie w sprawie parlamentu i 
w wolności mownicy widzimy niebezpieczeństwo, 
i nie wierzymy aby historja wine przyszłych 
wypadków zwalała na nie. Przeciwnie my wie- 
rzymy w opór praw, które stały się krwią i 
ciałem narodów. : 

, Nie pragniemy zasiadać na owych ławach 
(ministerjalnych), spokojnie możemy zostawić 
historji sąd o naszych zamiarach i czynach i 
spodziewam się, iż nikt mi nie zarzuci, iż sie 
myłę, gdy powiem, że tylko ten rząd zbawić 
zdoła Austrję, z którym iść ta Izba, z którym 
my iść zdołamy (głośne oklaski) (Odpowiedzi 
ministrów Plenera i Schmerlinga podamy jutro). 


"Te © 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Paryż 29. marca. 


(8) Z wielką ciekawością oczekiwauu tu na 
mowę pana: Olivier. Dawni jego przyjaciele po- 
lityczni, nowi sprzymierzeńcy, i wreszcie ci, co 
bronią dzisiejszego systemu, chcieli wiedzieć, 
jak wytłumaczy: swój sposób postępowania mo- 
wca, którego skrajne kolory oskarżają, któremu 
z góry dziennik La Presse przepowiada mini- 
sterstwo i stanowczy wpływ na przyszły ster 
państwa. a 

Niech czytelnicy Gazety. Narodowej nie sądzą 
o jego mowie, z wyjątków, ze zdania innych 
pism, choćby przychylnych, trzeba mowę tę od- 
czytać. Wiele się tam bowiem znajduje prawdy 
i światła. Droga, którą p. Olivier wskazuje, mo- 
głaby cesarstwu madać nowy urok. Można nie 
podzielać wyobrażeń pana Oliviera, można w 
stosunkach zewnętrznych i wewnętrznych wię- 
cej wymagać. Można się nie zgodzić na ohydny 
system „nieinterwencji*, ale niezawodnie więcej 
on ma gruntu, aniżeli ci, co formę bigrą za 
rzecz, co wołają o wolność, a nie wiedzą, jakie 
są warunki prawdziwej wolności. 

Formułkowi demokraci zarzucali pann Oli- 
vier, że on zdradza wolność i swobody. Czy 
można to zarzucać mowcey, który przy okla- 


„skach Izby tak powiedział: 


„Dla ludu, tak dbającego o sławę i honor 
narodowy, jakim my jesteśmy, czy to nie jest 
bołesną i ubliżającą rzeczą, kiedy codziennie 
porównywamy nasze instytucje z swobodami, 
jakie panują w Belgii, Szwajcarji, Holandji i 
Włoszech. Ile państwa te mają swobód, 'któ- 
rych my nie mamy? Czy to roztropnie, aby 
Francja ciągle niżej stała w porównaniu z temi 
państwami?“ 

Pytamy się, czy te wyrazy tchną pochleb- 
stwem lub ślepą uległością władzy ? 

Dokładnie mowca rozróżnił reformy od re- 
wolucji. Pierwsze ustalają swobody i prowadzą 
do wolności, druga prawie zawsze prowadzi do 
dyktatury. Włądza, co nieustępuje opinii, spro- 
wadza burze i wstrząśnienia, ta zaś, co słucha 
i ustępuje, ustala dobry byt, wolność i po- 
rządek. 

„Długo, mówi p. Olivier, w Anglii następo- 
wały rządy, co nie chciały nstepywać. Bnrze 
rewolucyjne je porwały. Od roku 1688 nowa 
dynastja i arystokracja wzięły za zasadę nstę- 
pywać. Miały to sobie za obowiązek i enotę. 
Napotykały trudności, ale nnikły rewolucji. Jest 
mąż, w którym się nosobił ten system. Robert 

eel przyszedł do władzy, wyniesiony przez 
torysów, Miał ich przesądy, podzielał ich wyo- 
brażenią arystokratyczne. Nie chciał reformy 
elektoralnej" nie chciał żydów przypuścić do u- 
Żywania praw politycznych. Ale nauczony do- 
bwiadezeniem, poszukiwaniami, ożywiony miło- 
ścią dobra Ublicznego, powołał żydów do par- 
lamentu 1 Oronit reform pożytecznych. Odtąd 
każde ustąpienie, wywoływało obnrzenie jego 
partji, oskarżano go o zdradę. Dziś wszyscy od- 
dają mu sprawiedliwość, Wzniesiono mu posąg 
w West-Minster. UO większa i co chlubniejsza 
dla niego; dziś W Mieszkaniu ubogiego, jak 
przynoszą chleb codzienny w Obfitości i za ta- 
nią cenę, przypominają SOdie, żę to jest owo- 
cem starań spotwarzonćgo Robertą Peel.“ 

Huczne oklaski okryły te towa. To poró- 
wnanie przypomniało oskarżenia niegprawiedli- 
we, rzucone na mowcę. Wszędzie, gdzie mąż z 
wyższym umysłem, z odwagą» S"Użył gprawie 
publicznej, walcząc z przesądami, Z uprzędze- 
niami w modzie, nie umiano mū 0UC3€ SPrawje- 
dliwości za życia, i o zdradę go oskarżano. 

Zważmy teraz czy można następne Słowa 
przypisać ślepen:n władzy pochlebcy : 

„U nas w Francji niestety, prawie ZAWsze 
rządzono jak rządziła dynastja Stuartów, NIE 
naśladowano Roberta Peel.“ 

Temu systematowi, co nie chce ustępywać, 
przypisuje autor upadek Ludwika Filipa i u- 
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zamykać w piersi, dla | 


DODATEK do GAZETY NARODOWEJ z dnia 2. kwietnia 1865. 


padek Karola X. i zaklina dzisiejszego władzcę, 
aby nauczony doświadczeniem naśladował wiel- 
kiego ministra angielskiego, aby się strzegł 
uporu i sporu, który wywołał rewolucje i zgu- 
ił dwie poprzednie dynastje. 

* Dowodził, że rewolucje wiodą do dyktatu- 
ry, wolność i ustąpienia pod sterem opiekuńczego 
ojeowskiego rządu, są pewne jutra i przyszło- 
ści. Przewiduje, że swoboda wyjdzie z wolności 
za pomocą asocjacji, zjednoczenia. . 

Zakończył wreszcie głos wymowny oświad- 
czeniem, iż chorągiew jego jest chorągwią na- 
dziei, że wszelkiego starania dołoży, aby ożenić 
demokracją z wolnością, pod sterem władzy 
silnej i narodowej. 

Krótkie to zebranie celniejszych ustępów, 
nie może zastąpić ogółu mowy, którą zgłębić 
powinni ci, co chcą ocenić nietylko osobisty spo- 
sób myślenia p. Olivier, ale wszyscy co Się bez- 
stronnie zapatrują na ruch stronnictw francu- 
zkieh. Mowa ta obejmuje wiele nauczających 
prawd, tworzy nowe środkowe stronnictwo i 
dobitnie dowodzi wyższości władzy co umie u- 
stąpić, nad władzę, co nie zna innej broni nad 
opór tylko. 

Zwracamy uwagę czytelników, że kiedy pi- 
sma czyniły uwagi nieżyczliwe i ubliżające ho- 
norowi p. Olivier, oskarżając go o zdradę de 
mokratycznego stronnictwa, myśmy ani na chwi- 
lẹ nie wątpili o prawości jegoucznć i niepodle- 
głości jego charaktern. 
` ` Jeśli oddajemy zupełną słuszność p. Olivier 
co do reform, ustąpień, bynajmniej się nie zga 
dzamy na pochwały jakie daje systematowi nie- 
interwencji. Wielkie państwa zdradzają swoje 
posłannictwo, wyrzekając się opieki nad słab- 
szymi, jeśli pozwałają, aby siła fizyczna, prze- 
waga żołnierza, miała panować kosztem praw, 
traktatów i sprawiedliwości. Długo było to po- 
lityką Anglii i cel arystokracji, hołdować inte- 
resowi. Nadchodzi chwila poknty. indje zagro- 
żone przez Moskwę, Kanada przez Północ ame 
rykańską, dadzą samolubom do myślenia, i mo- 
że udowodnią, że kto sile fizycznej hołdował, z 
nią też musi walczyć i jej postep zatrzymać. 

Moskwa walcząc z powstaniem Polski, za- 
razem tak olbrzymi uczyniła postęp w Azji, iż 
gabinet petersburgski uznał za potrzebę, ogłosić 
okólnik usprawiedliwiający jej zabory. Okólnik 
ten obejmuje dziesięć stronnie. 

Moskwa nie zabiera, nie podbija, nie ni- 
szczy; ona ustała porządek, brom handlu i cy- 
wilizacji. Jeżli część Azji zagarnęła, jeżli Kau- 
kazanów wypędziła, jeźli Kankaz wcieliła, to 
jedynie dla tego, 
ny. Zresztą Moskwa nic nowego nie robi, To co 
następnje, tłumaczymy dosłownie. Książę Gor- 
ezaków mówi: „Anglia w Indjach, Francja w 
Algerji, Stany Zjednoczone w Ameryce, Holan- 
dja w koloniach, rozszerzały panowanie swoje 


dla zaprowadzenia porządku i cywilizacji. Mo- 


Skwa poszła za ich przykładem.* s 

„Dotąd obszar objęty pomiędzy twierdzą 
perowską do jeziora Issikul, był ciągle wysta- 
wiony na napady Kirgizów , co narażały na 
nieograniezone straty handel i karawany. Ten 
stan rzeczy pogorszał się przez napady Turko- 
stanu i Kanatu Kokan, co walczyły z sobą lub 
łączyły się do pobicia Hana Bukary.* 

Nie mogła tego ścierpieć Moskwa i aby po- 
rządek ustalić, rozszerzyła granice swoje, aby 
ocalić handeł i karawany. = 

Zawiadomiony o tem mınister angielski, 
cieszy się że Moskwa cywiliznje Moskwę, a p. 
Olivier pod nieba wynosi system nieinterwencyi. 
Spijcie spokojnie. Jak niedźwiedź Północy spo- 
cznie i łapę swoją jedną do Konstantynopola, 
drugą do Indyj wyciągnie, obudzicie się i bo- 
daj wtenczas nie było za póżno. 

Pomimo zaprzeczenia niektórych dzienników 
francuskich i włoskich, utrzymnją tu że Napo- 
leon w przyszłym miesiącu ma ndąć się do 
Lugdunu, że tam mateż przybyć małżonka pann- 
jącego cara, Nieeję opuszczająca. 

Już tu czynią przygotowania do wystawy, 
która będzie miała miejsce w roku 1867, Książę 
Napoleon niczego nie szczędzi, aby wystawie tej 
dać nadzwyczajny powab. Najzanfańsze i naj- 
zdolniejsze osoby są wezwane, aby zebrać my- 
šli i rady, mogące posłużyć do nadania przy- 
szłej wystawie niepospolitego uroku. Między in- 
nemi osobliwościami, mówią o wielkiej galerji 
przeznaczonej dla robotników, zaproszonych ze 
wszystkich części świata. Będą na wystawie 
przeznaczone dla nich warstaty i wszyscy pra- 
cować będą pod okiem zebranej publiczności. 
Już minister wojny został uproszony, aby we 
wszystkich stronach gdzie się znajduje marynarka 
francuska, przedsięwziął stosowne środki dla 
zaproszenia pracowników i ułatwienia im przy- 
bycia do Paryża. 

Z wielką przyjemnością ujrzeliby rodacy 
robotników Pro: w Paryżu. W smutnem 
obecnem położenin w Polsce, którą Opatrzność 
pod rząd Moskwy rzuciła, przemysł, rzemieśl- 
nicze udoskonalenie i chęć pokazania obcym u- 
Biłowań na tej drodze, jedynie w Galicji może 
się objawić. Nie wiemy w czem dziś przemysł 
narodowy góruje. Za naszej pamięci trzewiki 
damskie i koszyki trzymały pierwsze miejsce. 
Wy lepiej możecie wskazać, co obcych zwróci 
nwagę. My zaś z naszej strony ułatwimy bra- 
ciom coby tu przybyli, wszystko co się dotyczeć 
może ich pobytu, utrzygnania, wejścia w stosun- 
ki z pracownikami. Jesteśmy pewni, że bracia nasi 
będą tu życzliwie przyjęci, że zwrócą uwagę 
na wyroby narodowe i zapewnią wielki odbyt 
dla tych, eo dostarczają kapitału, na udosko- 
nalenie polskich wyrobów. Prosimy autora o 
stowarzyszeniach rzemieślniczych i przonypio: 
wych, aby użył wymownego pióra i zachęcał 
braci, aby przemysł polski miał swoich repre- 
zentantów ną wystawie 1867 roku. 


aby handel nie był narażo-' 


'  Rozehodziła się pogłoska, że papież, aby 
okazać swoją niechęć dla Frażcji miał zamiar 
udania się do Anglii, aby zamieszkać w Lon- 
dynie. Jeślitę pogróżkę wymyślił kardynał mi- 
nister, wybrał się nie w porę. Anglia zagrożona 
w Ameryce, zagrożona w Indjach ,* dziś przy- 
najmniej w najściślejszych porozumieniach z 
Francją. Manifest Mazziniego, oskarzający Na- 
poleoną i Wiktora Emannela, jakoby coś fry- 
marczyli pewnemi częściami Włoch, organ Pal- 
merstona nazywa potwarzą, niegodną monarchy 
takiego jakim jest Napoleon. Na przechwałki 
lub pogróżki ministra kardynała, ten sam dzien- 
nik odpowiada, że Anglia przyjmie papieża z 
gościnnością, ale nie będzie mogła mu pozwolić, 
aby miał reprezentację monarchy. 

Dziś zabrał głos w Izbie prawodawczej p. 
Thiers. Upominał się o nadanie większych swo- 
bód dla druku, dla życia polityęznego. Niepo- 
dobna, mówił, aby kraj eo nauczył wolności 
inne europejskie państwa, sam jej nie posiadał, 
dodał że Francja posiada materjały do wolno- 
ści, tylko architekty brakuje. $ 


Konstantynopol d. 23. marca. 


(W) Jestesmy pod smutnem wrażeniem zgo- 
nu pułkownika Franciszka Kirkora. 

Z dniem każdym śmierć czyni luki w za- 
stepie weteranów rycerzy, zastęp zcszlusowuje, 
aż zniknie, a po idi.: zostaje pamięć 
wzniosła i smutna, jak ich czyny przed 30 łaty. 

Franciszek Kirkor urodził się w pierwszych 
latach obecnego wieku, na Ukrainie, w powiecie 
skwirskim, we wsi Samorodku; zaledwo przebył 
wiek dziecinny, zaciągnął się do strzelców kon- 
nych, pod chorągiew polską. Przyrodzone zdol- 
ności zwróciły uwagę władz, i $. p. pułkownik 
Kirkor szybko awansował, przechodząc stopnie 
od żołnierza ; rok trzydziesty pierwszy, zastał go 
pełnym porucznikiem, w kampanii awansował na 
kapitana, pełniąc obowiązki adjutanta przy je- 
nerale Klickim ; koledzy broni zmarłego dają 
najchlubniejsze świadectwa jego waleczności, 
mocy ducha i przytomności umysłu w pełnienin 
obowiązków adjutauta, a zawieszone na pier- 
siach dekoracje, wymownie to stwierdzają. Po 
upadku powstania listopadowego, š. p. pułko- 
wnik Kirkor udał się na Zachód, gdzie z bole- 
jącem sercem spędzał dnie pełne tęsknoty i nie- 
cierpliwych wyczekiwań. W r. 1848, w Wielko- 
polsce stanął w obozie Białoskurskiego, jako 
nączelnik jazdy; stanowczość, rozsądek i tu ce- 
chowały czyay jego. Pod Miłosławiem na czele 
jednego szwadronu, wpadł na szeregi kirasje- 
rów pruskich k przewrócił je, przynosząc Za- 
szczyt broni polskiej. Potem znown wrócił na Za- 
chód z bolem i tęsknotą w dnszy. W czasie 
wschodniej ekspedycji dowiedział się 5. p. puł- 
kownik Kirkor, że w Turcji zbierają się druży- 
ny pod sztandar zaporożski, że na spławach 
Dunaju, po nad oczerety znowu pływa kołpak 
kozacki, kołpak, o którym mu zasypiającemn 
w kolebce, może stara niańka bajała; zabiło ser- 
ce w szlacheckiej piersi, 1 w 1854 r. pod Dżur- 
dżewem, w stopniu podpułkownika zaciągnął sie 
$, p. Kirkor do 1. pułku kozaków, gdzie wkrót- 
ce awansowany na pnłkownika, za zdolności, 
za trudy wojenne, ozdobił pierś medżidią. Po skoń 
czeniu kampanii dunajskiej, do dnia śmierci wier- 
nie stał przy chorągwi 1. pułku, a jako główne 
oparcie jenerała Czajkowskiego, nieraz mnsiał 
odparować zamachy na organizację rozmaitych 
aferzystów i intrygantów ; o jego rozsądek i że- 
lazną konsekwencję rozbiły się wszelkie intry- 
gi, jak o kamień fałszywa moneta. Dokonał ży- 
cia 20. marca 1865 r. w Monasterze (w Macedo- 
nii) w chwili, kiedy ukochane przez niego pułki 
przychodzą na stałe leże do Konstantynopola, 
załączeni do gwardji snłtana. S. p. pułkownik 
Kirkor nie był bohaterem: ale jako wojskowy, 
powszechnie uznany za najdzielniejszego kawa- 
lerzystę, jako człowiek cywilny był rozsądny i 
szczery, stanowczy i łagodny. Przez 33 lat wy- 
gnania, jak dusza do nieba, tęsknił do ojczyzny. 
W ciągu ostatniego powstania, wybierał się po 
kilkakroć, leez wiek i wtenczas już poczęta Cho- 
roba, brały górę nad chęcią starca. Może przy- 
gasającą Źrenicę jeszcze wytężał, by step, po 
którym dzieckiem bujał, choć w wyobraźni wy- 
wołać, lecz zwłoki szlachetne, czyście ulżyły so- 
bie mąk konania myślą, że ta, co was przykryje 
ziemia, to ziemia bratnia bułgarska ? 
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Ostatnie wiadomości. 


Berlin 31. marca. Komisja wojskowa 
Izby posłów odrzuciła także ostatnią część no- 
weli wojskowej o marynarce wraz z wszelkie- 
mi poprawkami — a więc całą nowelę. 

Londyn 31. marca. W Izbie niższej 
odpowiedział lord Palmerston na interpelację 
Newdegate: Uwagi nad przyszłą stolicą papieża 
przed ubiegiem konwencji 84 przedwczesne. Rząd 
szanuje papieża osobiście i dowodzi tego chę- 
tnie; gle przybycie papieża do Anglii byłoby 
politycznym anachronizmem. Wyspę Maltę ofia- 
rowąno zresztą papieżowi przed dwoma laty. 

Nowy Jork 22. marca. Kongres po- 
łudniowy uchwalił wszystkie środki polecone 
przez Davisa. 

Praga d. 1. kwietnia. Humoristiche 
Listy dziś nie wyszły. Dyrekcja policji zabroni- 
ła panu Ziinglowi prowadzenie redakcji, ponie- 
waż się znajduje w śledztwie pod obwinie- 
niem o zbrodnię zakłócenia spokojności publicznej. 


Rozprawy w francuskiem ciele prawodaw- 
czem przybrały charakter tak burzliwy, że strą- 
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ciły prawie parlamentarny. Mowa p. Thuillier 
była owym lontem, który zapalił umysły. W 
uspokojeniu tego wzbnrzenia daje się cznć dot- 
kliwie brak Mornego. Pan Picard nazwał 2. grn- 
dnia zbrodnią, a gdy prezydent z trudnością za- 
żegnał burzę, która powstała przeciw temu po- 
słowi, zemściła się większość tym sposobem na 
opozycji, że nie dała jej przyjść do słowa. Lo- 
Bu tego doznali p. Giaiz- Bizoin i Jules Favre. 
Favre otrzymał głos, aby wyłuszczyć poprawkę 
do Su 1. adresu względem politycznej wolności, 
ale ustawiczne przerywania, którym nie zdołał 
zapobiedz prezydent, zmusiły go do zaniechania 
mowy. Dotyczący paragraf wzięto zaraz pod 

łosowanie i uchwalono. Nawet przy debacie o 
zbadaniu wyborów, przerywano głośno p. de Lan- 
juinais, który mówił przeciw rządowi. Gdy 
przyszedł pod obrady drugi paragraf adrest, 
uchwalono na pojednawęzy wniosek p. Ollivier 
odroczenie dyskusji do jutra, gdyż można było 
przewidzieć, że opozycją nie brałaby udziału w 
dalszych rozprawach. | 

Słychać , że prócz Boudetą wystąpi także 
Drouin de Lhuys z ministerjnm. 

Senat rumuński miał być pozawezoraj zam- 
knięty. Izba posłów została zamkniętą dnia 25. 
marca, uchwaliwszy na ostatnich posiedze- 
niach 700.000 piastrów na naprawę popsu- 
tych powodzią gościńców; a 616.680 pia 


strów do objęcia poczty, którą sprawowały w , 


Rumunii Austrja i Moskwa. Ustawę o podatkn 
gruntowym książę Knzą jnż zatwierdził. 

La France upewnia, że konzul Stanów Zje- 
dnoczonych w Matamoras w Meksykn nie zo- 
stał wypędzony (z powodu nieuznania cesar- 
stwa meksykańskiego), ale konznl dawny został 
przeniesiony, a inny przyszedł na jego miejsce. 

Dresdner Journali zaprzecza doniesienia, ja- 
koby p. Beust, saski minister sprąw zagranicz- 
nych, miał wyjeżdżać do Paryża. 


Według wzmianek pewnego półurzędowego 
dziennika wiedeńskiego uczyni Austrja dnia 6. 
kwietnia u Związkn oświadczenie w myśli in- 
stalacji księcia Augustenburga, ale nie będzie 
głosować, gdyż w wniosku państw średnich cho- 
dzi o wezwanie, które Austrja już sama wobec 
Prus uczynić miała. 

W berlińskich parlamentarnych kołach mó- 
wią znowu, że prawnicy koronni wręczyli swe 
sprawozdanie w sprawie tronu szlezwicko-hol- 
sztyńskiego i że sprawozdanie to wypadło bar- 
dzo pomyślnie dla Prus. 

Sobotnie posiedzenie wiedeńskiej Izby po- 
słów nie było ciekawe w porównaniu z poprze- 
dniemi. Śiedmiogrodzki wice-kanelerz dworu, 
baron Reichenstein, bronił imieniem rządu poda- 
nej w skutek wniosku Vrintsa przez rząd cyfry, 
odnośnie do potrzeb siedmiogrodzkiej kancelacji 
dworu. Dr. Brestl, jako sprawozdawca, dowiódi, 
że Siedmiogród nie może się czuć dotkniętym 
z powodu umniejszeń — a chociaż ministerjal- 
ne stronnictwo wytężało tym razem wszystkie 
swe siły, aby awyciężyć przy głosowaniu, to 
przecież nie ndała się próba, mimo że Sasi gło- 
sowali za ministerstwem. Rusini bowiem, którzy 
we wszystkich kwestjach oszczędności zosta- 
wiają na lodzie księdza Kuziemskiego i głosują 
przeciw ministerstwu, rozstrzygnęli przewagę 
opozycji. 

Posenerka donosi z Warszawy d, 29. mar- 
ca, że rozbiegła się tam pogłoska o odwołanin 
kniazia Czerkaskiego, co przeraziło Milutynow” 
ców. Tymczasem zaś aresztują po ulicach za 
lada ubiór lub czapkę, która się policjantowi 
nie podoba, a d. 28. wieczór odbyła się narąda 


jenerałów i rada wojenna, na których miano u- 


chwalić sposoby nsunięcia jak najrychlej złego 
położenia kraju. Zapewne jednym z tych środ- 
ków jest zaprzeczenie od kilku dni Warszawie 
w aktach urzędowych tytułu „stołeczne“ mia | 
sto. Jak wiadomo przyaresztowano w Warsza 
wie niedawno temu trzech czy czterech takzwa 
nych emisarjnszów, przybyłych z Paryża — 
dwóch z nich, jak donosi krótko Posenerka, już 
umarło w cytadeli, zapewne na chorobę nieprzy- 
znania się do winy zarzueonej. Znowu nakaza 
no wielu ze szlachty w Kongresówce wykazać 
się dowodami szlachectwa. 

Z Petersburga donosi Posezerku, że zamy-. 
ślają tam zaprowadzić kalendarz gregorjański w 
Moskwie już w tym roku, gdyż właśnie teraz 
przypada Wielkanoc według juliańskiego i gre- 
gorjańskiego kalendarza na ten sam dzień. 


Wiener Abendpost pisze: „Słowa, których 
pan minister stann nżył w swej mowie dnia 28. 
marca b. r. w Izbie posłów: „Obawiam się aby 
się jedna z obu stron (Szecsen i Schindler) przy 
tej sprawie nie oszukała*— mogłyby być tłn- 
maczone w myśli, jaka w Każdym razie daleką 
była panu mowcy. . 

„Aby zapobiedz takiemu możliwemu tłuma 
czeniu, upoważnieni Jesteśmy od JExc. p. mini- 
stra stanu do oŚWIadczenia, że pod tem rozu-. 
miane być mogły naturalnie tylko te rozezaro- 
wania, które wydają się być nieodłączne od 
nienaturalnych sojuszów, przeciwnych sobie kie- 
runków politycznych.* 


Na Sobotnie ogólne zgromadzenie członków 
Spółki Dniestrowej, przybyło tylko dziewięciu. 


| Kilku niecheenych poruczyło swe głosy obecnym. 


Obrady trwały około pięć godzin. Uchwały za 
padie każą tuszyć, że lepszy duch wstąpił w 
spółkę, j że Towarzystwo zamiast. rozwiązywać 
SIĘ, przyłoży ręke do dalszego działania. Špra- 
wozdanie bliższe podamy w tych dniach. 


Druk Kornela Pillera. 1 
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